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słuchąć dz ace z roskoszą i smutkiem 3 


1. 
WYS: PA, 
czyli Hrystyan i iego Towarzysze. 
Poema Lorda Byrona. : 
- Pieśń Druga. 


+1. $ 


- Buntownicy « dosięgli swoiego celu; 
spoczywaią na kwiecistych brzegach wy- 
spy 'Tobonai: gdy słońce zstępuie z ho- 
ryzontu, miłe dźwięki. rozchódzą się w 
powietrzu. 


«Idźmy pod naypięknieysze cienie wy-- 


spy, 'sluchaymy świergotania  ptasząt, 
śpiewały młode. dziewice; gołębica gru- 
` cha w głębi lasu, a ićy miły szmer po- 
dobny iest do glosu Bogów Bolótao. —. 
Zrywać będziemy kwiaty rosnące nad u- 
marlemi , albowiem. rożwiiaią się pię- 
knieysze i licznieysze, w. mieyscu, gdzie 
woiownik spoczywa. Usiądziemy w cie- 
niu zmierzchu iuyrzym światło xięży- 
ca, przyświecaiące przez liście drzewa. Tam 


Utile Dulei. 


razem, dźwięcznego szelestu iego konarów, 


albo też wdzieraiąc się na brzeg przepa- 
ścisty, przypatrzymy się falom rozbiiaią- 
cym się o skały morza. Jak piękny iest, 
ten widok! Jak ci są szczęśliwi „którzy chro- 
niąc się niepokoiów i prae Życia, w u- 
kryciu nie widzą innych walk prócz 
szturmów oceanu! 
2. 


-Taka była pieśń owych wieków pa- 


tryarehalnych; ta pieśń, która późną chwa=" ` 


Te umarłym nadaie-w mieyscach, gdzie” 
sława nie ma innych roczników, oprócz. - 
iéy dźwiękówe 


Prosta strofa ballady oddawna zachó- ** 


wana w pamięci iak szacowne wspo- 


mnienie, powtarzana przez skały, na fa- 
lach niesiona, pomieszana ze szmerem 
strumienia, budząca koleią echa gór, ma 
więcóy > władzy nad prostém 
i wiefnćm uchem, aniżeli wszystkie: po- 
mniki przez ulubieńców zwycięztwa wznie= 


sione; porywa nas wtenczas, gdy. hiero- ` 
glyfy są 'iedynie PE praga Ak yi 


x 


sercem | 
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ca lub marzeń uczonego; przyciąga, gdy 
roczniki historyi zastraszaią i trudzą: iest 
to naypierwsze naymocnieysze uczucie. 
Taka była ta piosnka dzika; albowiem 
piosnka dzikim ludom iest drogą, ona 
sama przeymowała {natchnieniem pół- 
nocnych zdobywców; ona powstaie wszę- 
dzie gdzie ią niszczący nieprzyiaciel lub 
fałszywy ięzyk cywilizacyi nie przytlumi. 
Cóż zdola naydoskonalsza sztuka na-. 
szych Poetów. - 
3. j 


Tak śpiewała luba mieszkanka tey dzi- . 


kićy wyspy; iuż kobieta swoiemi kształ- . 


ty i wzrostem, aieszcze dziecię przez swo- 
ie lata, podług rachuby dzieciństwa w 
zimnieyszych klimatach naszych, gdzie 
sam tylko występek prędko doyrzewa. 


Dziecie dziecinnego świata iak on wy-- 


szłe z rąk natury, czyste, piękne i na- 
miętne, ciemna iak noc, lecz iak noc ze 
wszystkiemi gwiazdy swoiemi; z oczyma 
maiącemi wyraz pełen uroku i z posta- 
cią Wenery Afrodyty, gdy na muszli sto- 
iąca otoczona amorkami, po oceanie pły- 
nęla; rozkoszna iak pierwsze snu zbli- 
Żenie się, a iednakże pełna Życia, 
gdyż rumieniec iéy wydobywaiąc się na 
ogorzale lica, był tak wymowny iak ićy 
słowa. Taką była ta córka morz połu- 
dniowych, sama do toni morskićy podo- 
bna, przeznaczona nieść łódkę szczęścia: 
drugich, niezdolna doznawać boleści, ie-* 
żeli się wesołość ićy kochanka nie zmniey- 
szy. Jey serce Żywe, goreiące, a iednak- 
Że wierne nie znało uciech równych tym. 
których sama udzielała. Jóy nadzieie nie 
były wcale powzięte z doświadczenia, te- 
go probierczego głazu, którego smutne 
dotknięcie wszystkiemu złotą powłokę 
wydziera. Nie lękała się złego, gdyż go 
nie znala, a tę cześć iego, którą pozna- 
ła, niestety nazbyt wcześnie! puszczała w. 


$ 

O POM) O s , . . 

niepaniięć ićy uśmiech i płacz następo- 
wał koleyno iak lekkie wiatry na po- 
wierzchni ieziora: zmarszczą ią niekiedy 


lecz iego przezroczy nie zmącą. 


4. 

Któż iest ićy towarzysz? Dziecię pólno- 
cy, zniebieskićm okiem, mieszkaniec wysp 
znaiomszych światu, lecz prawie równie 
dzikich; syn Hebrydów, syn burzy duszą 
i ciałem. Naypierwsze spoyrzenie iego, pie- 
niste morze uyrzało, odtąd przysposo= 


bił za swoię oyczyznę dumny Ocean, i- - 


grzyska fali i powietrza, o nie niedbaią- | 
cy, Torkwil na los się spuszezał, napoio- ` 
ny romantycznemi legendami swoiey zie- 
mi rodzinney, prędki do przyięcia na- 
dziei, ale równie stały przeciw- boleści, 
znał wszystkie uczucia prócz rozpaczy. 
Pod niebem Arabii, byłby iednym z nay- 
śmielszych Beduinów, dumnym Kacykiem. 
na płaszczyznach Chili, buntownym Gre- 
kiem na górach Hellady, może Pamer- 
lanem, gdyby się zrodził pod namiotem. 
Smieiesz się: tym którzy na wszystkie 
przedmioty zaślepionćm spoglądaią okiem, 
za nazbyt zuchwałe zdaią się te porówna- 


mia połączone z imieniem cudzoziemca, 


którego los nie ma Żadnćy wspólności z 
chwałą, zRzymem, z Grecyą i z Arabią. 
Smieiesz się, dobrze czynisz, lepiéy iest 
śmiać się, aniżeli wzdychać, a iednak ten 
człowiek mógłby był zostać bohatyrem. 
Był to ieden z tych umysłów, którzy 
się w pierwszym rzędzie unoszą, poświę- 
cony syn oyczyzny lub samowladny na- 
czelnik, zdolny zaszczycić naród lub ie- 
go boleści bydź sprawcą. i 
Lecz to są tylko uroienia, czym- 
że on iest? piękny’ młodzian, mlo- 
dy buntownik tulacz, Torkwil iasno- 
włosy, wolny iak fale Oceanu, mał- 


"zonek naypięknieyszey z.dziewic Tu- 
ypg yszey 


bonai. Siedząc obok Neuby, przypa= 


4 
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trywał się wodóm. Neuha byla kwia- 
tem i słońcem dziewice wyspy: 

Gdy cudzoziemcy uzbroieni piorunem 
w obszernych łodziach przybyli, naieżo- 
hych ognistemii pociskami, na których 
sloiace wielkie drzewa, wyższe od pal- 
mów,żdawały się podczas ciszy iak gdy- 
by zakorzenione w przepaści, lecz skoro 
wiatr się obudzał, drzewa te rozpoście- 
raty zdaleka; skrzydła podobne do oblo- 
ków na widokręgu: zbliżenie się tych 
miast, tych pływaiących władzców mo- 
rza, zdawało się saie nawet fale czę- 
ści ich. swobody pozbawiać, wtenczas, 
Neuha przypłynęła na lekkiey łodzi prze 
sunęla się iak strzała na pianie Oceanu, 
iak ren po śniegu, lub iaki Nereida 
Ma swoićy muszli; z zadziwieniem przy- 
patrywała się temu olbrzymiemu ogro= 
mowi, który się z bałwanu na bałwan 
przetaczał. Kotwica zapadła w prze- 
paść, a okręt zatrzymał się iak ogromńy 
lew, uśpiony na slońcu, gdy podobne 
do pszczół brzęczących około grzywy 


"króla zwierząt, roie lodzi w około iego , 


boków ruchomy łańcuch tworzyły. 
| 5, 
= Biali na łąd wysiedli, czyliż potrze= 
buię dalćy opowiadać? Nowy świat, po- 
dał swoię ogorzalą rękę staremu; oba- 
dwa sobie dziwili się nawżaiem, a ten 
węzeł. podziwu wkrótce się w łagodną 
+ >» wo, R => j 
przytazn zamienił: tkliwém bylo przy- 
ięcie tych” synów słońca a tkliwszemi 
ieszcze słodkie ich dziewic zapały. ` 
6. 

Miłość która wszystko upięknia, przebyte 
niebezpieczeństwa,  dozwalaiące  człowie* 
kowi używać spoczyńku, podczas którego 
przestaie niszczyć siebie i innych, piękność, 

z z 5 t 
która naydziksze serca uderza, łączyły czło- 


4 
ł 


wieka na w pół! wykształconego z młodą wys 
śpiarką i dusze ich w iednę zmieszały. Wspo= 
mnienie gromów biitvy, nie pogrążało ie- ' 
go serca uwolnionego od Żądzy chwały , 
-wponurem zachwyteniu; trudząca gnu- 
sność spoczynku, nie mieszała go, iak orła, 
który ze swego gniazda- szuka o- 
fiary pocalćy niebios przestrzeni. lego 
serce bylo pogrążone w tym stanie rosko- 
sznym, na w pół niebieskim na wpół 
zniewieściałym, który na grobie boha- 
tyra laurów nie pozostawia. Pogrążona 
także w słodkićm zapomnieniu życia, 
Neucha, była tala małżonką, świat roz- 
pustny nie odrywał ią od miłości, towa- 
rzystwo nie szydziło -z ićy płomieni, 
tłum bezwstydny i zepsuty nie zaeieniał 
swoićm głośnóm uwielbieniem lub wy- 
stępnemi szepty iéy powinności, chwały i.. 
uciech. 


% 

- Fam dótey nadbrzeżney groty, ucie- 
kali przed skwarem półudnia; ich godzi- 
ny niebyły długiemi, nie myśleli nigdy 
o czasie którego biegunie przerywał Żało- 
bny dźwięk zegaru, który mierząc, co- 
dziennie zakres krótkich dni naszych, 
wskazuie nań swoią Żelazną ręką i szy- 
dzi sobie z człowieka. Coich obchodzi- 
ła przeszłość lup przyszłość? czas obecny 
jak despota, trzymał ich uwięzionych ;. 
piasek morski, oznaczał dła nich godzi- 
ny, a morze spoglądało na ich chwile, 
plynące iak wały spokoyne podczas u-- 
stępu Oceanu. © - 

18; 

Neucha i Torkwil powstali, godzina wie- 
ćzorna nadeszła. Szczęśliwa para podziela- 
iąc spokoyność przyrodzenia, zwolna udała 
się do swoićy chaty. Lecz głos iakiś przer= 
wał im ich miłe dumania. Był to głosmay- 

"tka, iednego ztowarzyszów Torkwila, przy- 
nosi im niepomyślne wiadomości. Uyrza* 
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no zbroyny okręt zbliżaiący się do ich wy* 
spy i iak się zdaie poznano flagę angielską. 
Może przybywa oddać zbiegów pod całą 
surowość prawa; zemsta opóźniona tak dłu. 
go, doścignie ich nareście na samém łonie 
szczęścia, wchwili spoczynku, gdy zapom= 
nieli o wszelkich niebezpieczeństwach. Kry- 
styan zgromadził swoich i kazał broń przy- 
gotować. Wołaią Torkwila, opuszcza Neu. 
chę i śpieszy do towarzyszów. 
(Dalszy, ciąg w następuiącym Numerze.) 


II. 
List pewnego wędrownika ze Wschodu. 
(Ciąg dalszy.) : 
Z Alexandryi do Rozetty widok się 
zmienia iak przez iaki urok. Rozetta 
położona na brzegach Nilu w pośród o- 


„grodów i gaików z drzew daktylowych, 
pomarańczowych i limonii, iest może ie- 


"dnem z nayprzyiemnieyszych mieysc w: 


Egipcie. : Handel się zmnieyszyt, nie 
iest tak znaczny iale Damietty, któréy po- 
łożenie na. piaszczystćy równinie iest 
bardzo smutne. Damiez Konsuliy żrodzo- 
ny w Egipcie, zaprosił nas i wszystkich 
podróżnych, na ślub swoićy córki. Za- 


ślubiona okazała się w naywykwintniey- 


szym stroiu, włosy sztucznie ułożone, i 
brwi czarno malowane. Powróciwszy z 


obrzędu, całe zgromadzenie: usiadłą w 


biesiadnóy sali na poduszkach wzdłuż 
v muru ułożonych, obnoszono naywybor- 
nieysze potrawy, przyporządzone po gre- 
cku i po turecku, różne konfitury, sor- 
„ bety- i wina w rożmaitych gatunkach, 
Nadeyście muzyki, i oświecenie sali, o- 
żywiło wesołość, i achlme (Baydery tego 
kraiu), rozpoczęły wesole tańce przy od- 
glosie bębnów i kastanietów.. Niektóre 
SĄ osoby przytomne oboićy płci łączyły 
| się z niemi, drudzy spokoynie palili ty- 


tuń lub pili kawę. . Nowożeńcy przyto- 
mni byli zabawie , niewzruszeni, i na 
wszystko oboiętni. Córka Konsula zwła- 
szcza, okazywała niezmienną nieczu- 
łość. : 

Po ich odeyściu wesołość się wzmaga- 
gała i dopiero ustała z końcem uczty. 
Konsul miał piękną Żonę, namiętnie ią 
kochal i obchodził się z nią z powol- 
nością prawdziwie europeyską. 


Nigdy nie należał do zgromadzeń, ie- 
Śli nie był podług etykiety wschodnićy 
na nie zaproszony. Pewnego dnia przed- 
siawiono dwóch Anglików iego żonie, 
była z gołą głową i leżała z niechcenia 
na dywanie; miała wielkie czarne oczy, 


omdłewaiące weyrzenie , cerę bardzo 
bladą. 


Ws iedliśmy na statek kraiowy, który 
nas miał zawieść do Kairu. Przy brzegach 
widzieliśmy z początku same piaski, lecz 
iakże roskoszny obraz okazał się nam 
po tym widoku spustoszenia, gdy naza- - 
iutrz z rana na Nil wypłynęliśmy! Opal 
i rubin, te poprzedniki słońca, błyszcza- 


dy na widnokręgu! Brzegi eki byly o2 


kryte kępami drzew palmowych, i'po- 
przeplatane wsiami, w głębi których wzno- 
sily się gustowne minarety. Głęboka 
cisza w caléy panowała naiurze. Nie 
podobna nie doznać mocnego wzrusze- 
nià znayduiąc się. po raz pierwszy na 
tóćy rzece od tylu wieków wsławionćy. 
Wysiedliśmy w F'oua, gdzieśmy. kilka 
godzin przepędzili. Wykąpawszy się w 


"Nilu, obiegłem miasto; pootwierano iuż 


sklepy, a na ulicach sprzedawano owoce. 
Nie ieden dobry Muzulman iuź siedząc 
przededrzwiami, z alkoranem w. ręku ; 


'ezytał w świętćy księdze wspaniałe O. 


bietnice proroka, lub uczył modlitw 
swoie dzieci. Murzynowie wzyw ali wiey_ 
nych ze'szczytów minaretów dwunasta 
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” 


meczetów w mieście na modlitwę. Ich 
glos w kralu tak spokoynym iak Egipt, 
gdy się rozlega w wielkich odległościach 

z rana i w wieczór, sprawia głębokie i 
uroczyste wrażenie; mieszkańcy wschodu 
wybieraią na tę posadę ludzi z głosem 
brzmiącym i donośnym. Często, pły- 
nąc w górę Nilu; w wyższym Egipcie, 
słyszeliśmy te dalekie krzyki, przerywa- 
iące milczenie pustyni i obiiaiące się iak 
gdyby głos przedwiecznego: »Jeden iest 
tylko Bóg. Sam tylko Bóg iest wielki, 
a Mahomet iest iego prorokiem. » 


Nil iest rzeka cicha i wspaniała; pra-- 


"wie na 1/3 mili szeroka. Koryto iey iest 
w niektórych mieyscach nieco ścieśnio- 
ne, lecz gdy wzbierze, zalewa powierz- 
chnię ziemi na 2 lub 3 mile. Powróci- 
wszy na brzeg, spodziewałem się ieść na 
śniadanie tylko trochę ryżu i zraz bawo- 
lćy pieczeni, lecz się przekonałem, że 
podróżny może ieść wieyską biesiadę w 
Egipcie tak wybornie iak i unas. Móy 
„posiłek składał się z pięknego świeżego 
« chleba, z mleka ieszcze ciepłego, z do- 
brey kawy, z przednich rodzynków.i wy- 
bornego śmietankowego sera. 

Po między podróżnemi znaydował się 
znakomity Janczar, mieszkający w Kai- 
rze: był to człowiek małego wzrostu, 
bogato ubrany i uzbroiony. Leżał na 
pięknym kobiercu z lulką w ustach, u- 
dawał nieiako Sułtana i śmiał się z te=- 
go uszanowania, które mu nasi Arabo- 
wie oddawali. Miał z sobą 3 czyli 4 ko- 
biety. Była także pod namiotem Egip- 
cyanka którćy usługiwali murzyni: mo- 
Zna było doskonale widzieć rysy iéy 
twarzy z po za firanek które ią ukrywa- 
sity, zwracał, uwagę na wszystko co się 

zewnątrz działo. Obok nas dway Fran- 


| cuzi rozmawiali i Śmieli: się w małym. 


gabinecie iak gdyby byli w Paryżu, a 
pogardzaiąc wschodnim zwyczaiem, iedli 


śniadanie o godzinie 11, obiad zaś 0:6, 
po francuzku. Żegluga nasza była bar- 
dzo powolna, i potrzeba wyznać, Że na- 
si maytkowie nie byli biegli w swoićy 
sztuce; z resztą nie przyiemnieyszego iak 
posuwać się lekko po tych spokoynych 
wodach przy świetle księżyca; nie podo- 
bna było w obec tak wspaniałego obra- 
ZU „który nam przedstawiał, oddać się 
spoczynkowi. 

Jednakowoż światło promieni księżyca 
bywa bardzo- niebezpieczne dla wzroku 
w tych okolicach. Arabowie radzą aby 


zasłonić *oczy za nim się zaśnie nao- 


twartćm powietrzu.  Sprawiedliwie tu 
można zastósować wyrazy Psalmisty; nie 
zaszkodzi ci słońce w dzień a siężyc w no- 
cy. Księżyc razi oko więcćy ieszcze ni- 
Żeli słońce; a nieroztropny któryby ża- 
snął, z wystawionemi powiekami na ie- 
go promienie, alboby oślepł, albo został 
iednookim: nauczyłem się przez własne 


„doświadczenie unikać tego  niehezpie- 


la 
czenstwa. 


(Dokończenie nastąpi.) 


TIL. 
NOWE DZIEŁO. 
Ceix i „dlcyona z Xięgi Llstey. 
(Dokończenie.) 


Gdy płynącemu grożą bałwany wzburzone, 
O Alcyonie mówisż , wzywósz Aleyonę, 
Jak gdybyś miał nadzieię że iey imie same 
Położy wzdętey fali dość potężną tamę. 

W tym fala się posuwa i zatapia ciebie, 
Qyciec twóy trwożny, blady, drżał na gòr- 
ném niebie - ; 

A gdy mu los okrutny zeyść z Olimpu wzbro» 
- nil $ $ 
Przynaymniéy- ciemną chmurą twarz swoię 
zasłonił. TE y 
Niecierpliwie dniliczy Alcyona czula, 
Jeszcze ićy sroga pewność nadziei nieiruła, 


` 


" Drzwi, którychby skrzyp przykry mó 


ZOB SUB 


Weselne dla małżonka przysposabia szaty, 
Nie wiedząc o wielkości poniesionćy straty. 


Wszystkim bogom paliła ofiary i wonie , 

Ale naywięcćy darów składała Junonie, 

1 za mężem którego niebyło iuż wcale, 

Niosla przed ićy oľtavze i modły i Żaie, 

By wrócił zdrów iwesoł. Nięstety! Bogini 

Ztylu ićy prośb, ośtatniey ledwie zadość czy» 
MIG 

Widząc że ićy za zmarlym próźne niesie da= 
RA 7 ` i . f $ 

Ezekła Juno, czezéy niecheąc przyymować 
ofiary: i KAWA 

Irys posłaako moia! z wierności mi znana, 

Przenieś się w mgnieniu oka do zamku snów 

ana, 

Niech ześle sen w Ceixa postać obleczony, 

I losiego objawi oczom Alcyony. 

Irys którą stu farbna przyoźdabia: szata 

Uniesiona od wiatrów powietrze przelata, 

Zakreślniąc łuk wdzięcznie wpadalący w oko, 


Przy kralu Cymereów , Jaskinię szeroką s 
Wykutą w gór wnętrnościach zgrala snów za- 
ludnia , ; : y 
Nieprzeziera tam słońce z wschodu lub po- 
ludnia , 
Ani zzachodu nigdy, itylko mgły szare 
1 zmierzch wątpliwy czasem oświeca piecźa« 


rę 
Ni ta kiedy ptak czuyny iutrzenkę obudzi, 
Nie słychać dźwięku 
dzi, GAZ $ EA 
Ani przerwie milczenia ięk smutku lub bóla, 
Pies wierny, i wiernieysze stróże Kapitolu, 
Ni zwierz słyszeć się daie, ani wiatr zach wały. 
Mieszka tam cichość niema; iednakże z pod 
skały ER 3 
Szumi Leteyska woda, a w biegu leniwa, 
Spadaiąc po kamykach do spoczynku wzy- 
wa. $ 
Podwoie od tey groty zarosły do koła 
Plłodne maki i różne niezliczone ziola, 
Z, których soków Noc zbiera balsamy uśpie= 
nia 
I sielie snu roskosze na wszystkie PA ea 
| prze- 
szkadzać komu, ża: 
Ani Żadnego stroża niema w calym domu: 
Leez wścodku stoi loże zrobione z hebanu, 


-. Z dak naymiększego puchu usłane snów panu, 


v A 


głosów ani rozmów lu-- 


Na nićm gnuśnie rozściągą swe znużone cida 
ło. 


Tyle snów w różnych kształtach na nićm spo-. 


czywało; 
Ile ziarn piasku morze na brzegi wyniesie, 
Ile iest klosów w polu, ile liści w lesie. 
Tam gdy wchodzi iręką snów zgraię roz- 
ii _ trąca ; 
Niezliczonemi farby Irys iaśnieląca, 
Blask oświecil jaskinię; tén światlem rażony 
Zaledwie przemknął oczy Bożek rozmerzo= 
ny; ; 
Gdy głowa ociężała tia piersi mu spadła; ' 
Podniósł ią, spadla znowu; wreście i widzia« 
„dla STA 
I iasność go ocuca, wzniósł powoli glowę 
Uyrzaľ, poznał Irydę i słyszał tę mowę: 
Snie! spoczynku wszech rzeczy, sere po* 
ciecho boska! 

W dzięku ziemi, przed tobą tęschma znika tro“ 
aska: 5 $ ” 
Dziennym trudem zwątlone zmysły, bożku 

6 > MURY aż: ROZK 
Ty rżeźwisz, ty do pracy nowe daiesz sily, 


Zieśliy sen, coby umial różne przybrać twa=' 


Pze; 
Jak Ceix, niechay Żonie los męża okaże; 
Tak chce Juno. Spełniwszy Irys polecenie 
Uciekła bo iuż czuła słodkie sna znużenie, 
Już ićy zmysły zaledwie oprzeć mu się mogą, 
Zmika więcitą samą wraca w niebo drogą. 
Z tylu snów co iaskinię w około zaległy, 


Bóg wybrał Morfeusza ćo nad wszystkich bies -. 


ły si tę 
W chodzie, w udaniu twarzy, w przejęciu pos 
RE pa STACI 3 "oh 
Żaden Morfeuszowi niewyrówna z braci. 
Oniubióri słowa zręcznie dobrać umie, 
Tylko w ludzi się zmienia. Jest inny w snów 
tlumie : 

Który w postaci zwierza, ptaka, węża łudzi, 
W niebie zwie się Jcelos, F'obetor u ludzi, 


„ Trzeci rzeczy nieżywych umie przyiąć postać, 


Może ziemią, kamieniem, wodą, drzewem zos 
stać, R x 
Imie iego Fantażos. Ci królów komnaty, 


- Inni zwiedzaią ludu ubogiego chaty. 


Bożek snów ich pominąć, i tylko przeznacza 

_Morfeia na Jynony rozkazów tlumacza; 

Skinął, i na wezgłowie gdy twarż złoży gnu* 
- śnie; s 
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W miękkie wpada drzymanie nim z roskoszą 
Sa 
Usnie. 


Morfeusz spelnia rozkaz, iskrzydłylekkie- . 


mi : 
Mimo cienie przebiega do Hiemońskićy ziemi. 
Bierze postać Ceixa, bez szaty, zmieniony, 
Blady staie przy lożu biedney Alcyony, 

Z brody i wlosów woda ściekala kroplami, 

Nachylony nad fożem, rzekł zalan y lzami: 
„Niepoznalesz Ceixa nieszczęśliwa Żono! 

Jestże tyle twarz moia przez śmierć odmienio- 

ną? AT e 
Niemasz męża przed tobą, iak cień tylko stoię, 
Na nic mi się niezdały tkliwe modły twoie, 

Zginąlem. Już się nie ludź nadzieią powrotu. 

Burza mię zaskoczyła. Wśród piorunów 
grzmótn, GERE, : 

Gdy na Egeyskićm morzu silny wicher yionął. 

W bezdennych wód przepaściach okręt móy 

"zatonął 

Próżno cię wołam, fala usta me zaliwa: 

Co. slyszysz dziś odemnie, nie iest wieść wat- 
pliwa, 

Niepewne ićy osoby niedonoszą tobie, 
Widzisz, słyszysz mię Żono; wstań i na mym 
_. grobie 
W smutku uroń lez kilka, 

grzebu, 
I nieoplakanego nie śliy do Erebu. 
Mówił głosem Ceixa ; westchnienia, łzy, 
S ięki, FSA 
Udał nawet Morfeusz poruszenie ręki. 
Wzdycha, wyciąga we śnie dłonie Alcyona, 
Zamiast ciala cień tylko przyciska do łona. 
Stóy mężu, woła, zostań, poyde «tobą razem! 
Przelękła własnym krzykiem i męża obra- 
zem, 
Ocknęla się, podnosi i patrzy w tę strone 
Gdzie się ićy pokazało widmo ulubione. 
Na iey zgiełk z światlem w ręku biegną sln- 
żebnice, REDA 
Ona nie widząe męża własne bije lice, 
Biie piersi, drze szaty, rwie wlosy w rospaczy, 
I tak zdumionym slugom powód lez tłumaczy: 
Nie ma iuż Alcyony, nie ma; precz odemnie, 
Póydę za mym Ceixem. Nie cieszcie daremnie! 
eix zginął na morzu... by? tu.. już po zgonie.. 
Widziałam, chciałam wstrzymać, wyciągalam 
dlonie, l 


nieszczędź mi po- 


4 


Lecz cień znikł... cień prawdziwy.. poznany 
od razu... 

Choć niemiał w oczach, w ustach dawnegowy- 
razu. 

Stal przy łóżku, tu, nagi, przemokły i blady! 

(To mówiąc patrzy w koło czy znać iakie šla- 


Przeczułam to nieszczęście, gdy smulna i 
trwożna, ; ; 

Przestrzegalam iż wiatrom zaufać nie można. 

Gdyś się na śmierć narażał, mnie z sobą wziąć 
było. z 

Z tobą niebezpieczeństwa, śmierć byłaby mi- - 


> 
I nie znaiąc rozdziału, nie tknięta żałobą, 
Spokoynie wszelkie losy dzielilabym z tobą. 
„Nieobecna rozbiciu i tak iuż nie Żyię, 
Bo szczęście mego Życia, morze w sobie kryie. 
Próźnobym ieszeze chciała walczyć z udrę- 
czeniem: 
Odmorza sroższa myśl mię zabiia wspomnie- 
niem. $ 
Posluszna losom, wierność poprzysięgam to- 
bie, i 
Będę ci towarzyszką; a lubo nie w grobie; 
Przecież nadgrobkiem z tobą będę połączona, 
Choć się nie zeydą zwłoki, zeydą się imiona. 
Westchnienie i żal ciężki więcćy mówić 
wzbrania, e 
A każde prawie słowo przerywaią łkania. 
Już był dzień, idzie z domu drżąca i nie śmia- 
ła, AE 
Nad brzeg, gdzie raz ostatni Ceixa Żegnala, 
Tu zatrzy mał się, rzekła; tu przeczuciem tknię- 
tą, i 
Pocieszal, ściskał Żonę, aż kotwice zdjęto. 
Tak okiem i spoyrzeniem ścigaiąc po morzu 
Widzi coś płynącego w dalekićm przestworzu, 
Zdawało się podobnem do ciała człowieka 
Lecz go nie można bylo rozpoznać z daleka: 
AŻ kiedy się po wodzie bliżćy przymykało, 
Uyrzała Alcyona martwe tylko ciało, | $ 
le wić czyle, lecz smutne przeczucie nią» 
miota, 6. zm ; Ś 
A choć nad nieznaiomym dręczy iątęschnots 
O nieszczęśliwy! rzekła, stokroć nieszczęśl: 
wszy , 
Jeżeliś zginął, wierną Żonę zostawiwszy. 
Im bliżćy ku nićy woda przypędzała zwłoki 
RJ rosła w nićy trwogą i smutek głęb: 
SE) 


- Bardzićy traciła zmysły. W tym ciało nadply= 
= wa, ; 
Wpatruie się i męża widzi nieszczęśliwa. 
‘On to, zawola drżąca. Mężu ubóstwiony! 
'Takżeś to obiecywał powrócić do żony! 
Po nad brzegiem iest tama morzu panuiąca 
Co gniew iego hamuie i fale odtrąca, 
Tam biegnie, i o cuda! wzniesiona od ziemi, 
Jakby ptak skrzydły w górę wzbiia się nowe= 
mi. 
Lekko w przelocie marszcząc powierzchnią 
wód słonych, 
Z ust nadobnych przed chwilą, teraz w dziób. 
zmienionych 
Krzyk piskliwy, do żalu podobny wydala, 
Lecz gdy luź mężowskiego dotknęła się ciała, 
Z,pieszczotą ie skrzydłami otula, rozgrze= 
| wa, 
"I choć dziobem, gorąceuściśnieni: wlewa.. 
Nie wićm czy uczuł Ceix że go żona ściska, 
©zy tobył tylko skutek morskich wód igrzy» 
ska, RAZA 
Dal znak Życia. Bogowieteyże samey chwili 
Przez litość w zimorodki oboyga zmienili.: 
Została dawna miłość iw nowćy przemianie; 
_ A dzieci ich wzaiemne stwierdziły kochanie. 
Przez siedem dni pogodnych, pośród mro« 
zów zimy - 
Pomorzu zimorodków nagniazdach widzimy, 
Wiedy podróż bezpieczna, milczy wichrów 
zgrala 


Bo Eol dla swych wnuków morze uspokaia.. 


IV. 

MYŚL IL 
Chcesz. się przekonać czyliprawdziwie 
"kochasz, zastanów się iaką władzę ma 


nad twoiem sercem milość i rozum , ie- i 


żeli rozum zwycięża, mało kochasz, 
jeżeli miłość przemaga kochasz, za bar- 
dzo. Leoz ieżeli dzieli się ich władza; 
możesz (używać wszystkich rozkoszy 
. tey namiętności i mieć, same tyłko roz= 
sądne Żądania. i 


Są ludzie którzy obchodzą się zprzy* 
iaciofmi iak z sukniamiswoiemi ,.wtencżas 
ich A e gdy im się na nicprzydadź. 
nie mogą. RRC 


No, 
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40 


VI. - 
PARYŻ. 

Zarzut dawności nie może się stosować do 
wynalazku, który się teraz okazał. P. Etien- 
ne Jourdan umyślił uczynić zaymuiącemi i 
wymownemi prawie, papiloty kobiet; kazał 
drukować na każdym znich, maxymy, rysy z | 
historyi, madrygały, tak iak umieszczaią de» 
wizę lub wierszem cukierków. Tym więc 
sposobem nasze piękne damy” nie będą się 
niecierpliwić na powolność swoich: slużą- 
cych, które im włosy zwiiaią i mieć będą 
rozum aż nad głową. Czytaliśmy papiloty. 
zabawnych toalet i uznaliśmy, że są bardzo 
dowcipne. 


MODY PARYZKIE. 

Elegantki zowią Boa palatynki z fu 
tra, okrągłe i iednakową grubość maią- 
ce, kuny ciemne, sobole, puch łabędzi 
nawięcćy na palatynki Boa są używane. 

Moda noszenia flaneli, którą przeięli- 
śmy od Angielek, iest dla naszych Dam 
bardzo użyteczną. . 

Figurki są mniey szczupłe lecz zdro 
wie mocnieysze. Nawet i młodzi Ka- 
walerowie noszą kaftaniki flanelowe. 

Robią teraz fortepiana których środek iest 
z.żelaza. I każden, klawisz ma tylko iedną 
strunę. - : 

Pukle z wlosów układane iak kokardy z 
wstężek, zwykle bawaią podpinane grze 
bieniami z. szeroką: ławką; naymodnieysze 
szeldkretowe grzebienie są ażur wyrabiane. 

Suknie z materyi Liońskich lub axamitu, 


maig dół sukni obszyty: futrem trzy razy w 


równych odstępach. Salopy axamitne gład- 
kie koloru fiiałkowego, podszywaią białym 
atłasem,. kołnierz i klapki są zwykle z Chin.. 
chilla. 


